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P O E Z JA  I PO L IT Y K A .
CO piśmiennictwie tendencyjnem.')

Poezja i polityka są dwie bratnie dziedziny 
w ludzkiem życiu, są to dwa słońca na niebie świata 
umysłowego. /

Kto w te gwiazdy oko swe zwrócił, i ku nim 
polot swego ducha kieruje, ten wzniósł się nad 
poziom otaczającego świata — i znajdzie w owych 
dziedzinach tyle rozkoszy, że gardzi zwykłemi świa
ta rozkoszami. Bo kto ducha swego zatopił albo 
w poezji albo w polityce, ten znajduje w każdej 
z nich to , co stanowi istotę życia umysłowego.

Pomimo tego pokrewieństwa wszelako—poezja 
nie powinna być polityczną, ani polityka poetyczną.

Poezja jest tylko wtedy wielką i piękną, jest 
tylko wtedy prawdziwą poezją, jeżeli nie ma nic 
innego na celu, jak oddanie życia światowe
go lub ludzkiego, choćby tylko jednego momentu 
tegoż, w barwie natchnionego widzenia.

Celem poezji zatem jest uczynienie rzeczy 
zwyczajnych,— świata, człowieka, jego uczuć, myśli, 
czynów,—przedmiotem i materjałem artystycznej 
czynności. I tylko taka poezja, która nam przed
stawia dziwotworne tłumienie się uczuć, myśli i 
czynów ludzkich, działań przyrody i owych ogro
mnych wpływów, których nie możemy przypisać 
innej, jak tylko nadludzkiej sile, poezja która 
z tego układa obraz oświetlony przez pryzmat na
tchnienia, — jest prawdziwą poezją.

Jeżeli natchnienie poety jest zmyślone, jeżeli 
wzrok jego duchowy jest oślniony mgłą przesądów 
towarzyskich, przywidzeń stronniczych, fanatyzmu 
politycznego lub religijnego, wtedy utwory jego 
wszelki urok tracą.

Dla tego jeżeli z miłosnych pieśni poety do

wiadujemy się jakie jest jego wyznanie wiary poli
tycznej, jeżeli kto rozprawę przeciwko arystokra
cji lub demokracji ubiera w sukienkę powieści lub 
dramatu: wtedy popełnia ten sam błąd, jak gdyby 
w pieśniach religijnych rozwodził swoje żale mi
łosne.

A jednak tego ostatniego wyśmielibyśmy, może 
nawet pierwszego ( t.j. tego któryby ,w pieśniach 
miłosnych składał wyznanie wiary politycznej) — 
tamte zaś rodzaje poezji, t . j .  ubieranie polemiki 
politycznej w szatę poezji, uznajemy za rzecz po
trzebna i doskonała. —

t  t

Tymczasem poezja taka niema ani wartości poe
tycznej, ani politycznej; chce bowiem być x*azem 
poezją i polityczną rozprawą.

Poetycznej wartości niema, bo jest nadużyciem, 
poniżeniem najpiękniejszej strony życia ludzkiego, 
jako narzędzia do celów zupełnie jej cudzych.

Wreszcie jeżeli jest piękną poezją* wtedy nie- 
może być dobrą polityką, bo co tamta zyskuje na 
obrazowości i uczuciowości, to ta traci na głębo
kości i jasności wykładu.

Przeciwnie zaś , jeżeli jest dobrą rozprawą po
lityczną, wtedy jest złem dziełem poetycznem, bo 
pierwszej charakterem je st wykład zimny i rozu
mujący, poezja zaś rozumująca i zimna jest to sa
mo, czem by był obraz złożony z samych geome
trycznych figur.

Te zdania nie są naszem przywidzeniem, ale są 
one stwierdzone uczuciem wieków. Z poezji da
wnej tylko to zyskało uznanie po wszystkie czasy, 
co niemiało na celu zbijania lub utrzymywania ja
kowych dogmatów lub zasad stronniczych, czyto 
religijnych czy politycznych. Wszelkie zaś utwo
ry, które to miały na celu, tak zwane tendency/-



ne, przemknęły przez dzieje bez śladu i pamięci: 
a jeżeli je  gdzie znajdziemy, to tylko śmiech w nas 
wzbudzają. Tak naprzyklad, owe dramata jezui
ckie wyrachowane na zbijanie kacerskicb do
gmatów.

Na tych zasadach się opierając — musimy za
rzucać i ganić wszelki utwór poetyczny tenden
cyjny; czy to powieść, czy dramat, czy liryczny 
luh inny jaki litwor.

Z tego nie wynika, aby poeta, powieściarz lub 
w ogóle artysta, miał' unikać w swych dziełach 
polityki, aby niewkładał osobom, które wprowa
dza, pewnych zasad politycznych w usta , nie szu
kał charakteru we wszystkich odcieniach stronnictw. 
Owszem walka zdań, zwycięztwo i upadek stron
nictw, lub narodów są to najokwitsze źródła, 
z których .artysta swoje przedmioty czerpać po
winien. Lecz niechaj artysta nigdy sam niewy- 
stępuje w swoim dziele jako jeden z walczących, 
niech jego dzieło nigdy niebędzie bronią zaczepną' 
lub odporną przeciw nieprzyjacielowi, którego w 
swoim dziele także jako walczącego wprowadza.

Artysta powinien być władzcą swego przedmio
tu , niedać się nigdy przezeń owładnąć; artysta 
tendencyjny zaś zawsze jest owładniemy, opano
wany przez jakieś zasady i dążenia leżące za obrę
bem sztuki.

W  naszej literaturze, również jak w cudzoziem
skiej pi zez jakiś czas, panowała szkoła dążności 
politycznych lub towarzyskich. Nawet piękne utwo-; 
ly  artystyczne, powieści, poezje liryczne, dram a-1 
ta , wszystkie były albo demokratyczne albo ary- ; 
stokratyczne bomby. Mieliśmy nawet rysy dziejów/ 
litei atury, czasopisma literackie, pisane z pewnych 
p olitycznych stan o wisk.

Tern zwrot piśmiennictwa wpłynął i na gust pu
bliczności, tak dalece, że podziśdzień sadzimy zwy
kle o n  tworach literatury artystycznej (t. j. opo
wieściach, liryce, dram atyce) stosownie do zdania 
politycznego;- jakie panuje w życiu publicznem. 
•Szukamy we wszystkich takowych dziełach ducha 
a o a i) stokratycznego, albo demokratycznego albo 
też nawet socjalistycznego (!).

Jeżeli autor popełnił rzeczywiście ten błąd, że

jego dzieło je s t  tendencyjne — wtedy jestto  woda 
na młyn naszej powszedniej krytyki.

.leżeli zaś autor wystąpił bezwzględnie, tak iż 
te zasady których w jego dziele szukamy, znajdują 
się w praw dzie: ale niemożna dopatrzyć której on 
więcej sprzyjał, wtedy powszednia krytyka sądzi 
o dziele albo podług uprzedzenia, albo podług 
przekonania jakie powzięła — nie o dziele — ale
0 autora osobie.

Tak jeżeli się pojawi, dajmy nato, powieść lub 
wiersze jakiego autora którego mają za demokratę— 
sądzą podług tego przesądu lub przekonania, że 
dzieło musi być wymierzone przeciw arystokra- 
eyi chociażby się autorowi nawet i nie śniło o tein:
1 pi zeciwnie. Szukają w każdem niewinnem wy
rażeniu, porównaniu, obrazku, jakichś alluzji, przy
cinków, i w miarę swojego wyznania wiary polity
cznej ganią albo chwała dzieło.

Jakto zwichniecie zdania estetycznego u nas jest 
skutkiem mylnego kierunku, który przez jakiś czas 
artystyczne piśmiennictwo u nas miało: tak teraz 
powinni sobie poeci, powieściarze i w ogóle litera
ci zadanie założyć, aby ów zwichniony z w rót opi-.. 
nii estetycznej sprostować.

A zatem zarzucić wszelkie piśmiennictwo dą- 
żnościwe.

Ztąd nie wynika, abyśmy niemieli czerpać na
tchnienia z wielkich holów naszego narodu, z walki, 
zwycięztwa i upadku stronnictw w życiu polity- 
cznem: tylko abyśmy z utworów pięknego piśmien
nictwa nie czynili taranów zdobywczych, lub wa
łów  obronnych dla stronnictw politycznych.

Niech się poezja nie zniża do polityki, bo to je st 
jej tak niegodne, jak niegodne jest publicystyki przy
wdziewać koturn, i zpoezjinem patos wstępywać 
na widownię życia politycznego.

USTĘP Z POWIEŚCI 

„ K O L E J E  ŻYCIA",
z części pierwszej pod tytułem:

s t u d e n c i /
(C iąg  dalszy .)

Kiedy ja  wstawałem przed św item , by wyjść 
na polowanie, Józio choć nie spał, zostawał w 
łóżku. Słońce wkradając się przez małe okno do
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naszego pokoiku, kiedy ozłociwszy kolejno, po
wałę z belków grubych ułożoną i piec duży wy
stępujący jak  oględny i rządny gospodarz na środek 
izby p raw ie , —  zaczynało ścieleć mu różow o- 
złocistą powlokę po łóżku aż do tw arzy -— wtedy 
dopiero w staw ał Józio, uważając aż tę bezpośre
dnią pobudkę za hasło do wstawania.

Ja tymczasem już dawno chodziłem po zielo
nym, srebrzysto zasianym łąki dywanie, strącając 
za każdym krokiem diamentowo-szkliste perełki 
rosy, a w każdej z nieb w yobrażał się cały błękit 
niebios, od w-schodu pokryw ający się purpurą zorzy 
porannej, a od zachodu zsuwający z siebie ciemną 
nocy osłonę. Zaszedłem w las; —  po miękko za
ścielonej ziemi szedłem ja maluczki wśród ogromu 
drzew, jak do świątyni z niezliczonych kolosalnych 
zbudowanej słupów, a św iegot niezliczonych p ta
ków , okrzyki zwierza wychodzącego na że r, i 
szeptanie drzew były dla mnie jak  witające g łosy  
dawnych znajom ych; i promyk wschodzącego słoń
ca przemykający się pomiędzy gąszcz krzaków, 
by ł jak  ukradkowe spojrzenie kochanki, w itającej 
mię radośnie po długiem  niewidzeniu —  witającej 
milczkiem, nierzekąc słów ka, tylko błyśnięciem 
miłością jaśniejącego oka. — Po chwili ucichł przed
świtowy w ietrzyk , umilkły szepty drzew, ptaszęta 
spokojnie żerow ały, tylko niekiedy słychać było 
kwilenie młodej ptaszyny w gnieździć przyjmującej 
od matki pożywienie: a wtedy inny g łos z dawna 
znajomy obił się o moje ucho; było to nieśmiałe 
bełkotanie źródełka o podał płynącego: pobiegłem  
tam , a ujrzawszy w zwierciedle czystego zdroju 
swój obraz, uradowałem się, jakbym ujrzał dawne
go znajomego i byłbym się rad rzucił w wodę, by 
powitać, uściskać, ucałować — mój własny cień. 
Ale otóż nade mną skrzyknął ptak jakiś —- nuż 
za fuzyę, celuj, s trze la j, i z obwisłym skrzydłem  
spadła skrwawiona ptaszyna na ziemię krzycząc 
żałośnie i ję ła  się trzepotać konając. Podjąłem  ją , 
młode ptaszę, jeszcze puch na szyi, wydało osta
tnie tchnienia w mem ręku, a nademną nowy krzyk 
żałośny, jakby drugiego postrzelonego ptaka. — 
Spojrzałem w g ó rę , to samica s ta ra , niepostrzelona 
siedziała na gałęzi i krzyczała patrząc na ofiarę mojej 
dzikości; żal mi się zrobiło, nie chciałem strzelać 
do niej, odszedłem: ale ona za mną poleciała i w dru-

giem miejscu usiadła krzycząc nademną. I w trzecie 
i wczw arte miejsce przeniosła się za m ną, zawsze się 
żaląc. Zniecierpliwiło mię to — chciałem ją odstra
szyć i strzeliłem  ślepym nabojem , ale ona wzleeiała 
tylko aby siąść na inną g a łą ź , jeszcze niżej, i da
lej krzyczeć. Zacząłem na nowo nabijać, m ierzyć 
do niej, zachodzić to z tej, to z owej strońy, ona 
um ilkła, ale nieuciekała jak  zwykle ptaki przed 
człowiekiem, tylko zdaw ała się czek ać— nareszcie 
strzeliłem , wydała jęk  głuchy i padła u stóp moich 
bez życia.

Znać chciała śmierci, bo dla niej, matki, niebyło 
już bez dziecka pociechy.

Czy myślicie że ptaki czucia niem ają? — 

Poszedłem smutny do domu, rzuciłem  w kąt strzel
bę i niechodziłem więcej na polowanie — p rz e z . , .  
całe jedne wakaeyje. A potem ?— Potem  już nie- 
polowałem nigdy na ptaszki w fesie, tylko na kaczki, 
bekasy i grubą zwierzynę.

Odtąd uciekłem od dzikiej przyrody między 
cywilizowanych ludzi, i miałem sposobność widzie 
co Józio robił.

„Jakiż ton Józio zgrabny, jaki miluchny, jaki dow
cipny a 'ja k i  schludny, a stateczny, a jak  on wiele 
rzeczy umie**. . . .

Takie pochw ały obijały się ciągle o moje uszy, 
a z innej strony znowu mnie spotykały tylko przy- 
m ów ki:

„Ach W ładziu, jakiż ty  niezgrabny, nadeptałeś 
mi na suknię i oberw ałeś ją ! “

„Dla Boga W ładziu! splamiłeś mi robotę w k ro 
sienkach, któż widział k łaść tam chleb z masłem. “ 

„Jaki pan Ladzio niegrzęszny, li done, któż wi
dział takie rzeszy gadał,“ odezwała się Francuzka.

„ Nie opieraj się na łokciach, nie stukaj tak 
nogami, nauczże się chodzić, umyj sobie rę c e , 
czego się dotkniesz to  zbruezesz** i. t. p.

Tak mnie ciągle ganiono, ale w łaśnie nikt się 
mną nie zajął, aby mnie nauczyć co mam robić. 
Józia ciągle chwalono; ja  zaś choć uznawałem słu
szność czynionych mi w yrzutów , choć nieraz sobie 
m yślałem : co to jest, że ze mnie taki gbur ? w ytłu
m aczyłem sobie nareszcie tę  rzecz bardzo zadowal- 
niająco, słyszawszy bowiem nieraz jak  ojciec mawiał: 

„T en chłopiec z całkiem innego ciasta zrobiony**



Pomyślałem sobie, żem ja stworzony na gbura 
a Józio na grzecznego chłopca.

Zacząłem odtąd wysiadywać najwięcej w ogro
dzie, w stajni a w dżdżyste dnie w piekarni, bawi
łem się batogami, rozmawiałem ze stajennemi, z 
ogrodnikami, z pokojowemi, sługami i kuchtami, 
a nareszcie z ekonomem, leśniczym, pisarzem gorzel
nianym —którzy wszyscy upatrywali we mnie wielki 
rozum , dobre serce i skarbili sobie pochlebstwami 
zawczasu łaskę przyszłego pana.

Do pokoju przychodziłem tylko na śniadanie, na 
obiad, na podwieczorek i na kolację; rodzice cały 
dzień też o mnie się niezapytywali, tylko jeżeli 
mnie brakło przy której z tych funkcji domowych.

Chciałem w prawdzie uczyć się po francuzku od 
panny de la Laiterie, ale że do lekcyi zwykle przy
chodziłem ze stajni, więc panna de la Laiterie za
wołała zatykając chustką nos:

„Fi! jak  Ladzio czuć, jakby jaki eocher."
W tedy zwykle mnie wypędzano z pokoju abym 

poszedł przebrać s ię , ja  zaś szedłem znowu do stajni 
i nie wracałem więcej.

L tego koła też obrało sobie serce moje towa
rzyszy zabaw i przyjaciół zamiast coby mi Józio 
miał być takowym.

Do takich towarzyszy bardzo ulubionych należał 
Staszek przeznaczony do mojej usługa wyłącznie, 
i Jaś, syn ekonoma. Obadwa te chłopcy jakkolwiek 
dość ze mną poufali, mieli wszelako dla mnie pewien 
rodzaj uszanowania. Staszek jako służący dobrze 
to  czuł i miał to więcej przytomnym w swoim 
umyśle, niż ja sam: że ja byłem przyszłem dzie
dzicem i panem. Gdyby nie to, że będąc moim służą
cym także „na stancji" miewał aż nadto często sposo
bność widzieć, jak pan Drypuszyński uczynkowe 
szarpał się na świętość mojej pow agi, to nieza
wodnie Staszek byłby już teraz - zupełnie idąc 
za przykładem starszych, tą samą uniżoność wzglę
dem mnie zachowywał, jaką tamci okazywali me
mu ojcu. Ale ja  nieraz tak dalece musiałem się po
niżać w mojej pańskości, żem się zdawał nieraz 
na dyskrecję Staszka. Bo często zbroiwszy coś, 
prosiłem Staszka aby to zamilczał przed panem 
Drypuszyńskim, lub cale, ażeby.brał winę na siebie. 
On też to czynił z wielką nieraz ochotą, uzna
jąc  w swojej skromności za rzecz naturalną, że

pańska skóra powinna być szanowana, a jego chłop
ska już stworzona dla batów.

Ja wtem zdaniu bardzo często Staszka popiera
łem a mój ojciec mnie popierał. Dowiedziawszy 
się raz bowiem, jak ja  się czasem Staszkiem 
zastępuję, niezmiernie się śmiał z tego,a cho
ciaż mi w oczy powiedział, że nie pozwoli 
więcej Staszkowi aby mi usługiwał „na stancji", to 
jednak po wakacjach każdych zawsze na nowo 
Staszka ze mną w ysyłano; a matka zawsze albo 
mu wetknęła parę półtalarków w rękę, albo inny 
jaki podarunek „aby paniczowi niedał krzywdy 
ro b ić " . —

Jasio, sjm ekonoma, miał wielką bojaźń przed 
siłą, wielkie poważanie dla mądrości, nareszcie 
wielką miłość dla dobrego serca swojego ojca. 
Ojciec by ł dla niego najwyższą powagą, a on 
stawiał się na równi z wszystkiemi podrzędnemi 
swego ojca. łych  zaś, których ojciec jego po
w ażał, i którym okazywał uszanowanie, uważał 
Jasio niemal za pewieri rodzaj wyższych istot. Tak 
też i mnie uważał Jasio, bo jego ojciec mnie wielce 
szanował i nadskakiwał.

(C iąg dalszy w  późniejszych num erach nastąpi.)

Wj e  m  f  i  r »/ n  a .

PIEŚŃ PIERWSZA.
(C iąg dalszy,)

XII.

Zemfircia ma matkę, i ciocię w  rozkw icie ,
I sama już krótką zrzuciła  sukienkę,
Skończyła nauki —  zupełnie —  w y  w iecie  
Co u c z ą — jak uczą młodziutką panienkę.-- 
G rać, tańczyć, szczebiotać jak ptaszę o św icie,
I śpiewać; —  lecz żadną ojczystą piosenkę—
Choć mamy ich wiele —  Zemfircia nie nuci,
A N o r m ę ,—  R oberta, coś z Lindy i L u c ii.—

XIII.

Zemfircia języki wybornie posiada —
Madame de Flondrovil —  paryzka dziew ica,
D ziś bona mej panny — jak sroczka w ciąż gada.—
To dobre dla w prawy —  skorzysta dziew ica! —  
Szczególnie że Madame lingwistka nie lada!...
Czy chcecie ją  poznać?— podobna do szpica, 
Przyprawne ma loki i' zęby na przodzie,
A zresztą przyjemna -  i w cale jest w  m odzie!—
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XIV.

W ięc macie p rzed sobą przyjem ny dom c a ły ,
I m am ę, i ciocię —  i madam e w ym ow ną —
Ogólnie m ów iłem  —  lecz panie poznały  
Mej m iłej Zemfirci rodzinę szanow ną.—
M ówiłem dość szczerze —• choć w ieczne pochw ały  
To moja c h o ro b a ; —  lecz rzeczą  stosow ną 
U w ażam , odsłon ić  najlepsze zalety 
Inaczej nie będzie poezyi —  niestety!

XV.
Zemfircia m arzy ła  ; —  jak . m aju p o ran ek ,—  
K w iecisty ja k  łąk a  św iat m arzeń u ro czy ;
W  m arzeniu u nóg  jej klęczący kochanek ,
I w zdycha m iłośn ie , i patrzy  jej w  oczy....
I szepce: „k o ch an k o "—  o t, splata w e w ianek 
Mirt w onny , zieloną ozdobę w arkoczy  —
O t, m ów i: —  „k o ch an k o , mój luby an iele ,
0  prędkoż dzień szczęścia?  o prędkoż w ese le?!*

XVI.
1 ca ła  sp łon iona, ja k  róża  o ■wiośnie,
Ze drżeniem  zach w y tu , ze łzaw em  spojrzeniem ,
I ona w estch n ę ła , m arząco , m iło śn ie ,
A oczy u rocze w ionę ły  płom ieniem  —
Tak czule się p a trz y , w ym ow nie , radośnie 
T ak serce jej bije — i takiem w estchnieniem  
Pierś m iota się m łoda —  że Ami uśpiony 
Z aw y rcza ł —  zaszczeka ł - i u c iek ł spłoszony.

XVII.
Zemfircia znów  m arzy  — w  m arzeniu kw iecistem  
Dzień ślubu —  Pan m łody—  grzm i huczna kapela—  
Śród w oni i dźw ięków  w e św ietle rzęsistem  
Znow  tańczy  znim —  lubym  aniołem  w esela....
A  dalej św ia t m arzeń w obłoku  ju ż  mglistem ...
(C o ś  niby alkow a w b alad z ie  K orne la )...
Raj c a ły ! — o b łog ie  być musi m arzenie!
Bo pierś lak fa lu je —  płom ienne w estchnienie!

XVIII.
M arzenia! M arzenia! o ileż słodyczy  
W  tych k sz ta łtach  pow iew nych, w  teni sennem  ro jen iu— 
I ja  lak m arzyłem  —  półuśm iech dziew iczy—  
S pojrzen ie , a słów ko  - i p ierś ju ż  w  płom ieniu ,
I m arzy  się niebo! —  Dziś św ia t len zw odniczy 
N a jaw ie  się ro z w ia ł— i ro z w ia ł w  m arzeniu ....
J a  w nic ju ż  nie w ie rz ę , o niczem  ju ż  nie śn ię 
N a ja w ie , w  m arzeniu  zdradzony  zaw cześnie.

XIX.

Choć przyznam  się , jeszcze  w sam otne godziny 
Św iat wspom nień i m arzeń na chw ilę ow ionie;
W  m arzen iu , w spom nieniu obrazek  jedynej 
P rzed duszy oczym a —  i serce d rży  w ło n ie .. .

Oh ciężka pokuta —  o w ielkież bo w iny!
Spow iadam  się g rzeszn y  —  i oko me tonie 
W  potokach łe z  rzew nych  —  popraw a g o to w a!
Nie u jrzy  mię pyszny zam ek !!

XX.
N ajw iększy m arzy c ie l, w  najw iększym  zapale 
Nie s tw o rzy  tych św iatów  co dziew cze m arz ą c e , 
Tam myśli ja k  b u rz e , ja k  w ichry , ja k  fale,
Jak  w iosna przy jem ne, ja k  lato g o rące—
K w ieciste, s tu b a r w n e ,—  to tęczy opale ,
Jak  noc ta jem nicze, to jasne  ja k  sło ń ce ........
O, dużoby m ów ić i pisać by  s i ła ,
Co moja Zemfircia śród  ciszy m arzy ła .—

XXI.
Z ostaw m y m arzącą  -— jej lepiej gdy  sam a.—
A te raz  na salon —  „C zytelnik kochany! —
—  To Ciocia G e rtru d a !—  to M ad am e!—  to m am a! 
Znajom cie się państw o" —  ja  dobrze tu znany... 
G ertruda w sp an ia ła— ja k  W isznu , lub B ram a ,
Ze w dziękiem  sznuru jąc swój uśm iech różany .
Tak zdanie sw e sk rom n ie , i mile p rzed k ład a :
(B o  w łaśn ie  w  tej chw ili rodzinna n a rad a . — ■)

XXII.
„M ąż ciebie szp ieg u je—  w ciąż ła z i ja k  m a ra ,
Na Pana Oswalda już pa trzy  u k o śn ie ;
W iec O swald niech uda że o mnie się s ta ra  
No o m n ie—  nie je szcze! —  lecz có rka  ci ro śn ie , 
W iec o n ią ; —  m ąż p o w ie —  ha, b y łab y  para  
I A rgus zbudzony zachrap ie  donośnie.—
Św iat także zw iedziem y —  —  —  —

XXIII.
„W yborn ie! w ybornie! ty geniusz praw dziw y! —  
Ju ż  m arzę o szczęściu i serce mi p a ła  —
Ja  będę szczęś liw ą—  i m ąż mój szczęśliw y!!! 
Z em fircia!?— nuż je szcze  zakocha się m a ła  —
Bo O swald lak  piękny, tak  czu ły  i tkliwy!
O , niechcę by ona O swalda kochała  —
Lecz m ąż ten —  n ic , ona tak m ło d a —  to dziecię.... 
No róbcie  ja k  chcecie —  w y dobrze z ro b ic ie !—•

XXIV.
D obranoc tym paniom !—  tu sp raw a  nieszczera!
A  w ażna —  G ertruda ma m inkę tak  rzew ną —  
C iekaw a, bo Madame usteczka o tw iera  —
A Mama udaje pobożną, to gniew ną....
O dwiedźm y O sw alda—  w hotelu D reznera  
Pod numerem —  —  n iep rzy ją ł!—  zapewne 
Bydź musi zaję ły  —  lecz p o ra  spóźniona:
Tent lepiej! —  tern lepiej! —  pieśń p ierw sza skończona.



F r a a c i s s e k  Smo l k a .

Do ważnych zjawisk w najnowszych dziejach należy 
i będzie zawsze należał prezydent sejmu rzeszy Austryaekiej 
przez cały prawie ostatni czas trwania onegoż, zacząwszy 
od Października r. 1848; (bo tylko przez jeden miesiąc 
nie był nim w Kromieżyrzu.)

Pomijamy tu dzieje działania jego przez ten czas i 
udział w zdarzeniach, które zbyt blisko jeszcze w pamięci 
stoją aby je powtarzać, a zbyt mocne na nas uczyniły, 
wrażenie, abyśmy o nich z bezstronnością i spokojem ja 
kiego wymaga obrobienie dziejowe, mówić mogli.

Tyle niech nam wolno będzie powtórzyć za współdzia- 
łaczami Smolki i za naocznemi świadkami, że godność jaką 
sejm w obec dwóch nieprzyjażnie naprzeciw siebie stojących 
ostatecznych stronnictw okazał, po największej części roz
tropnemu działaniu Smolki przypisać należy.

Nie mniejszą zasługą jego jest i to, że sejm umiał 
zachować środek między dwiema oslatecznościami, w sposób 
znamionujący nic słabość charakteru i niepewność w którą 
stronę się zwrócić, ale przeciwnie stałe i niezmienne zasady 
a oraz niezachwiane przekonanie, że na drodze, którą idzie 
jest słuszność i sprawiedliwość.

Ta okoliczność, że wybór na prezydenta padł na Smolkę 
w Październiku, świadczy o wielkiem zaufaniu w jego* pia- 
wość charakteru, jaką sobie umiał zjednać w owem naj- 
trudniejszem położeniu, kiedy we wszystkich stronnictwach 
panowało jak największe gorączkowe rozdrażnienie.

Człowiek który w chwili burzy i walki zwrócił m 
siebie ufające oko wszystkich, tak nieprzyjaciół swoich jak 
i stronników, musi niezawodnie, stać na niepospolitej wy
sokości moralnej.

Że ten wybór był dowodem zaufania nie zas demon- 
stracyą przeważającego w ówczas stronnictwa, jak to płyt
kiemu i namiętnemu zdaniu niektórych twierdzić się podo
b a ło : to okazuje się ztąd, że w.. Kromieżyrzu, gdzie nieza- 
przecznie przeciwne stronnictwo przeważało, wybór padł 
także na S m o 1 k ę.

S m o l k a  nie zmieniał nigdy swego zdania politycznego, 
które go łączyło ze stronnictwem lewicy w sejmie, chociaż 
jako prezydujący przestawał być stronnikiem tego lub owego 
zdania w swojem urzędowaniu, i nie utracił nigdy spokoju 
duszy, tej silnej tarczy w kierownictwie politycznem. Nie 
zasłużył sobie niczem na nienawiść swoich politycznych 
przeciwników, a u wszystkich pozyskał poważanie.

Nie wspominamy o innych zaletach lub zdolnościach 
S m o l k i ,  bo nie miał dość pola do rozwinięcia ich, a 
zatem zbyt mało go z tćj strony znamy.

Jednak to nam niech wolno będzię powiedzieć, że 
kraj nasz może być dumny na to , iż w S mo l c e  pozyskał 
osobę europejską i historyczną.

Kiedyś dziejopisarz naszego czasu nie będzie go mógł 
bezkarnie przemilczyć; a jaki drugi Plutarch będzie mógł 
ciekawą paralelę pociągnąć między nim a p. G ag  er n, pre
zydentem sejmu rzeszy niemieckiej, lub p. M a r a s  t, pre
zydentem sejmu rpltej francuzkiej w r. 1848.

Dołączamy krótką wiadomość o życiu Smolki.
Franciszek Smolka, Syn Wincentego Smolki i Anny 

Nemethy urodził się 4. Listopada 1810 w Kałuszu, w ob
wodzie Stryjskim, nauki szkolne odbył na wszechnicy Lwow
skiej i w roku 1836 został Doktorem prawa, w roku 1840 
mianowany Adwokatem i w temże samym roku ożenił się 
z Leokadią Becker.

W roku 1841 uwieziony, był oskarżonym o założenie 
i uczestnictwo w spiskach, których podstawą było odbudo
wanie Polski w dawnych jej granicach na zasadach r e 
publikańskich. Po czteroletnim więzieniu indagaeyjnem ska
zanym został wraz z SI innemi współuczestnikami na karę 
śmierci; wszelako przez amnestyę podtenczas udzielouą 
wszystkim skazanym otrzymał wolność i tylko posadę Adwo
kata i stopień Doktora praw utracił.

W roku 1848 wybrany jednomyślnie w okręgu wy- '  
borezym Lubaczowskim w obwodzie Żółkiewskim na De
putowanego do sejmu ustawodawczego w Wiedniu, odzna
czył się treściwą i umiarkowaną mową na dniu 18. Sierpnia 
1848 w przedmiocie zniesienia pańszczyzny, obraniając wła
ścicieli ziemskich przeciw oczerniającym potwarzom ~T f~  
Sierpnia 1848 mówił przeciw dozwoleniu pożyczki 20,000000 
— nareszcie dnia 8. Stycznia 1849 oświadczył się za pro
jektem najwolniejszym praw za-sadniczych, za niezawisłością 
jak najmożliwszą narodów Austryackich względnie do.pań
stwa.

Dnia 14. Września 1848 mianowany pierwszym wice
prezesem (podmarszałkiein) sejmu większością 228 głosów 
na 288 głosujących, objął po 6.ni Października, po zniknięciu 
marszałka sejmowego krzesło marszałkowskie, 12®" Paź
dziernika większością 186 na 200 obrany marszałkiem sejmu 
i potwierdzony trzykrotnie na tej godności, a mianowicie 
22. Listopada 1848 na nowem zebraniu się sejmu w Kro- 
mieżyrzu większością l a l  na 2ba — dnia 20. Siycznia 
1849 większością 201 na 303, nakoniec 23. Lutego 1849 
większością 298 na 312, — i piastował ją aż do rozwiązania 
sejmu na dniu 7. Marca 1849 nastąpionego.

Od onego czasu mieszka we Lwowie, otrzymawszy na 
powrót jeszcze 23. Sierpnia 1848 posadę Adwokata i godność 
Doktora praw.

Śmierć MŁoperniha.
I.

Było to pięknej nocy majowej, roku 1543. Na sklepie
niach lazurowych iskrzyły się gwiazdy jak dyamenty na 
aksamitnej pościołce. Wcałej przyrodzie panowała tak głę-
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hoka cisza, że zdawało się iż słychać ruch gwiazd po nie
bie , rośnienie drzew , i szeptanie wietrzyka z kwiatami.

Wc W arm ii, małem miasteczku Prus polskich, wszystko 
co żyło, już snem twardym spoczyw ało; wszystko, wyjąwszy 
jednego człowieka. Człowiek ten czuw ał w komnacie zbu
dowanej u szczytu wieży, której nie mnogie sprzęty sk ła
dały się ze s to łu , książek i lampy blaszanej.

Był to starzec siedmdziesiątletni, pochylony i złamany 
p ra c ą ; a jednak w oku jego błyszczała geniuszu jasność. 
Na tw arzy jego wspaniałej i ładnej malowały się słodycz 
i zamyślenie. Oczy jego nie spoczęły na niczem ziemskiem, 
lecz na przemiany rozw ierały się lub przym ykały, by wej
rzeć na niebo lub w siebie samego. Na jagodach ubarwio
nych rumieńcem jaśn ia ł spokój czystego sumienia. Siwe 
lecz gęsty w łosy rozdzielone na czole spadały w kędziorach 
aż na ramiona. Miał na sobie strój kościelny, jaki w owe 
czasy w tym kraju noszono: suknię pojedynczą z wyłożonym 
kołnierzem, i z podwojnemi rękawami również przy ręce 
w ykłada nenii.

Starcem tym by ł największy po wszystkie czasy astro
nom, Mikołaj Kopernik, urodzony w Polsce —  w Turoniu 
dnia 19go lutego r. 1473.— doktor filozofii i m edycyny, 
kanonik W arinijski, profesor honorowy w Bolonii, w Rzy
mie i indziej.

Stając u kresu zawodu sw ego, a zarazem dotarłszy do 
krańców umiejętności — Kopernik ukończył właśnie zdumie
wające dzieło sw e: Dc revolution i  bus orbium coelestium  —  

o ruchach c ia ł  niebieskich. Pewien pisarz o nim w yraża się 
w sposób następny:

„Uniesiony szlachetnym zapałem astronomii, targnął się na 
całego Aflasa niewzruszonego, jak  go sobie wyobrazili sta
rzy ; pochwycił naszą kulę ziemską, i cisnął nią daleko od 
środka świata, gdzie powstrzymane umieścił słońce; a wkoło 
tegoż poszły w  ruch za myślą jego planety Merkury, 

Wenera,. M a rs , Jow isz, Saturn  i inne ." Jednem słowem 
Kopernik objawił ziemi całe niebiosa, a uczynił to wszystko 
śród ubóstwa, śród szyderstw i prześladowań, sam tylko z 

cichym geniuszem swoim, bez żadnych narzędzi wyjąwszy 
trójkąt drewiany. ')

W łaśnie dnia tego kanonik W arinijski otrzym ał by ł 
ostatnią poprawkę dzieła sw ego, które uczeń jego Retikus 
kazał w ytłaczać w Norymberdze; a przed odesłaniem lój 
poprawki roztrzygającej, chciał jeszcze po raz ostatni 
sprawdzić całość swoich spostrzeżeń. Bóg jak  gdyby umyśl
nie dla niego — użyczył na to nocy dziwnie pogodnej, 
którą też Kopernik całką w swem obserwatoryum spędził.

■) Astronom Tyho-Brahe przechował nam rysunek lego narzędzia 
tylu cudów. Trudno pojąć, jak  trójkąt tak niemisternie sklecony, o ru 
chach tak nieregularnych—-m ógł zastąpić w  ręku wielkiego człowie
ka te bez-mylne teleskopy, które wynaleziono po nim, a które po
służy ły  tylko do .zatwierdzenia postrzeżeń jego.

II.

Kiedy na wschodniem niebie gwiazdy blednąc poczęły, 
astronom nasz wziąwszy swój z trzech kaw ałków  drewna 
złożony instrument różnicowy (para llax is) , k tóry sobie 
sam własną ręką sporządził, zm ierzył go ku każdej z czte
rech stron świata. W reszcie w  niezachwianem przekonaniu, 
że zniszczył błąd lat pięciu tysięcy, i że objawi światu 
prawdę wiekuistą , padł na kolana przed księgą niebios, na
pisanie głoskam i ognistem i, złożył swe ręce w ychudłe na 
piersiach, i dziękow ał S tw órcy , że mu objawił prawdę 
nieskończonych dzieł swoich.

Przystąpił polem do sto łu , a ująwszy pióro napisał 
nad tytułem swej księgi:
OTO DZIKI.o NAJWIĘKSZEGO 1 ,N UDOSKON AhSZKGO TWCWCV;

OTO DZIEŻO DOGA.

Po chwili uspokojenia i namysłu napisał dedykacyą 
dzieła sw ego :

OJCU ŚWIĘTEMU, PAPIEŻOWI PAWŁOWI III.

„Dzieło moje poświęcam Tobie Ojcze święty, ku prze
k o n an iu  wszystkim —  uczonym i nieuezonym, że nie 
„unikam sądu i rozbioru. Powaga Twoja i zamiłowanie 
„dla wszech umiejętności, a osobliwie też dla umiejętności 
„ścisłych •— będą mi puklerzem przeciw złośliwym i złej 
„woli oszczercom, i zasłonią mię przed nimi wbrew  
„przysłow ia, co mówi, że nie ma leku przeciw ukąszeniom 
oszczercy. ’•

Mikołaj Kopernik z Torunia.

Niebawem pierwsze promienie słońca zćm iły blask 
lampy gwinżdziarza; oparł znużoną głowę na stole i usnął 
spracowany i wycieńczony. Objawićiel stworzenia odpoczął, 
jak  odpoczął niegdyś i sam Stworzyciel. I czyż nie za
służy ł na ten spoczynek sześćdziesiecią laty pracy i czuwania V

Lecz spokój ten nie trw ał d ługo; przerw ał go stary  
sługa , wchodzący cieżkiemi krokami po wschodach na w ie
żę. Dotknięciem po ramieniu zbudził swego kanonika i 
rz e k ł:

Posłaniec z Norymbergii już do wyjazdu golów; czeka 
tylko na poprawkę W aszą i na list od Was.

Kopernik złoży ł zwitek i opieczętował gę swoją pie
częcią, a znużony całonocnćm czuwaniem padł znowu w 
krzesło.

ło  jeszcze nie wszystko' — począł znowu sługa bu
dząc go na nowo, tam w domu czekają na W as dziesięciu 
chorych; a potem przysłano po W as z Frauenburgu, bo 
machina wodna stanęła, a i trzech robotników, co ja na
prawić chciało, połamało sobie kości.

—  Nieszczęśliwi! osiodłać mi konia; zaw ołał Kopernik.
1 przemagając senność, co go tłoczyła, zeszedł czem- 

prędzej z wieży.
(Dokończenie nastąpi. )
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T E A T  R.
Grudzień 1840.

(Dokończenie.)
Sztuka ta  niebardzo bogata w wypadki dram atyczne, 

dla pięknych zdań a więcej jeszcze dla dążności którą prze
prow adza, wzbudza zajęcie w idzów ; podobała się też naszej 
publiczności, jednakże niewzbudziła tego zapału co w  Niem
czech, gdzie dążności religijne więcej rozbudzone jak  u nas. 
Co do w artości artystycznej, zganiłbym  tę sztukę jak  
wszystkie tak  zwane tendencyjne, którym zazwyczaj bar- 
kuje potrzebnej dla sztuki w szechstronności, dokładności 
a  nadewszystko twórczości. Rozypatrzywszy się bliżej w tej 
sztuce nie można w niej dostrzedz organicznej całości wktó- 
rejby  wypadki jedne zdrugich jakoteż z charakterów  dzia
łających osób w ypływ ały , lecz widzieć wniej moralne 
sklejanie tragicznego zawiązania. Mimo to jednak sztuka ta 
zaledwie nazwę tragedyi mieć m oże; tragiczność albowiem 
natem zaw isła , jeżeli bohater piastujący jakąś idee we walce 
za  nią upada, lecz idea w łaśnie przez jego upadek tern 
świetniej jaśnieje i zwycięstwo odnosi. Tutaj zaś Uriel 
nie um iera za prawdę którą w yznaw ał, nawet niema odwa
g i cierpieć za nią. Prawda tutaj nie jaśnieje zwycięsko. 
Czując to autor chciał naśladować f.oetego w  Egmoncie 
i  w  prow adza przed Uriela śmiercią, jego  ucznia, młodego 
Spinozę (p. S z u s z k ie w ic z )  co jednak niesprawia pożąda
nego sku tku , albowiem niekażdy z widzów wie o tern że 
Spinoza b y ł kamieniem węgielnym filozofii, że on w swoich 
dziełach odsłan ia ł praw dziwą wiedzę i m oralność, to nie- 
objawia się w jego ro li, w ięc scena ze Spinozą nudzi wi
dzów i niedaje tej pociechy, że ziarno rzucone przez Uriela 
przyjmuje się i rozrasta.

Sens moralny lej sztuki dwuznaczny, możnaby z niej 
w yciągnąć przestrogę: kto przeciwko instytucjom wiekami 
uświęconym pow staje, ten sam siebie gubi. Wolimy je 
dnak czerpać naukę ze słów  Uriela:

„Kto sam siebie raz zaprzeczył,
Kto się zhańbił raz bez miary,
Kiecka) tworzy chleb z kamienia,
Niechaj wodę tc wino zmienia —
Już nieznajdzie nigdzie wiary.“

Charaktery niedokładnie oznaczone, szczególny brak do
kładności w  charakterach Ben Johaja i M annassego, ojca 
Judyty.—  Uriel tak namiętny cz ło w iek -d la  Judyty tak zi

mnym się w ydaje , mówi jej wszakże: „Nam nam iętność
nieprzysloi" na końcu dopiero rozpacza, kiedy ją  widzi z Ben 
Johajem zaślubioną. Równie niezrozumiały charakter Ju 
dy ty : ta w zniosła uczennica Uriela która go tak namiętnie 
kocha , w łaśnie w tenczas kiedy on jej przekonanie swoje 
niesie w ofierze, oddaje rękę Ben Johajowi którym  pogar
dza. Nietłumaczy ją  w cale, że chciała przezto majątek ojca 
ra to w ać , kiedy m u, tru jąc s ię , droższe nad m ajątek ży
cie swoje odbiera.—  Najprawdziwiej skreślił autor cha
rak tery  Rabinów: Ben Akiba ( p .  U a d n o w s k i  ) staruszek 
gadu ła , sam w to wierzy co naucza , gorliwy jest o wiarę, 
bo ją  ma za świętą i nieomylną jako objawioną; p rzeciw 
nie Santos (p . P f e i f f e r )  broni w iary nie z przekonania, ale 
używ a ją  jako środek do zapewnienia sobie i swojej kaście 
panowania nad sumieniem łatw ow iernych.

Sztuki tej przedstawienie było doskonałe co do u rzą
dzenia scenicznego; wielkie wrażenie robiła klątwa a po
tem psalm w  synagodze śpiewany podczas monologu Urie
la. —  Role bardzo 'dobrze rozdane były , i wszyscy też akto- 
rowie bardzo dobrze g ra li, ale szczególniej g ra p. Sino- 
chowskiego i pani Aszpergcr zachwycała.

Aby g rę  pana Smochowskiego kry tykow ać, trzebaby ca
łego dzieła nato, tyle piękności i praw dy w każdym jego 
ruchu. W  Urielu nietylko przejął się zupełnie swoją rolą, 
ale nadto podniósł charakter Uriela; zdało się widzom, że 
mają przed sobą rzeczywistego kapłana prawdy. Najwięcej 
podziwienia w zbudziła g ra jego w scenie, kiedy po odw o
łaniu w raca do synagogi i w o ła : «Rozwiń się w słow o 
myśli gnieciona'4 w tenczas jakaś nadludzka siła  w niego 
w stępuje, pierś jego zdaje się być wzburzonem m orzem , 
wzrok błyskaw icą a słow o gromem. Albo w  scenie kiedy 
do zgasłej Judyty mówi: »Do zobaczenia, rzekłaś mi ko
chanko" ; ileż to żalu i goryczy wtenczas w  jego głosie a 
przecież taka spokojność jakby  znużony walką już doszedł 
do zamierzonego kresu. Równie pani Aszperger po mi
strzow sku g ra ła ; jaka praw da jej g ry  w  najdrobniejszych 
szczegółach widzieć to w  scenie, kiedy kubek z wodą w ręku 
sług i p o strzeg a , w strząsa się cała na jego widok, bo ten 
kubek do śmierci ją  przyprowadził. Z nadzwyczajnym 
wdziękiem oddała tę scenę, kiedy konając ślubny wieniec 
Urielowi daje: « V/ei go jedyny, on lobie należy*.

C % *

Zamiarem naszym było wydawanie T y g o d n i k a  Lwowskiego rozpocząć z pierwszą 
sobota roku 18S0; lecz dla przyczyn poza obrębem redakcyi lezących nastąpiło 
opóźnienie dwutygodniowe. Sądzimy jednak, najlepiej wywiążemy się z zacią
gniętego obowiązku -  wydając jednocześnie wszystkie numera za czas od początku 
roku upłyniony, aby odtąd tygodnik bez przerwy co soboty mógł wychodzić.

........................  • 4 o m a  A d  tlf'flfilteui.
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